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PIERWSZY MARSZAŁEK POLSKI

W id o k  n a  P a ła c  B e lw e d e rs k i od f ro n tu . F o t.  I i .  P o d d ę b s k i.

Skarbnicą najdroższych pam iątek po W skrzesi­
cielu Państwa, P ierwszym  O drodzonej Polski M a r­
szałku Józefie P iłsudskim  jes t obecnie Belwederski 
Pałac. Zam ieniony na muzeum zachował całe urzą­
dzenie w tak im  stanie, w ja k im  do pracy i w ypo­
czynku w  kole na jb liższych  służyło M arsza łkow i. 
K ażdy tu  przedm iot ma wartość re lik w ii, na k tó ­
re j z czcią i serdecznym wzruszeniem za trzym u je  
się w zrok  zw iedzającego pałac - muzeum. W szak

tu, w  tych  kom natach w yku w a ły  się losy m łodej 
państwowości po lsk ie j, tu  zapadały doniosłe de­
cyzje, tu  z całe j Polski p łynę ły  m eldunki i stąd 
b ieg ły  rozkazy. Tu przez la ta  siedzibę swą m ia ły  
M ózg i Serce Narodu.

A  gdy dziś zw iedzający Muzeum Belweder- 
skie w  skupionej zadumie w ędru ją  poprzez kom­
naty, w  k tó rych  każdy szczegół urządzenia zw ią ­
zany jes t z osobą Józefa Piłsudskiego, odżyw ają



H a ll  ze z b ro ja m i ry c e rs k im i z X V  i X V I  w ie k u . G łó w n e  w e jś c ie  do pa łacu .
F o t. 11. P o d d ę b sk i.

wspomnienia h istorycznych w ydarzeń pierwszego 
siedemnastolecia Polski O drodzonej.

Rok 1918-ty. Z chaosu w alących się potęg 
państw zaborczych w ynurza  się zrąb państwowości

polskie j. N iedaw ny w ięzień M agdeburski je s t te j 
państwowości n iem al w yłącznym  symbolem i n a j­
większą siłą m oralną. Jest centra lnym  ośrodkiem 
w o li i dyspozycji, w ed ług  k tó rych  tw o rzy  się rząd,

P o k ó j bo czn y  z o lb rz y m im  k o n n y m  p o rtre te m  J a n a  I I I .  F o t.  P a t.
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Z b ió r  p a m ią te k  z  czasów  le g io n o w y c h . P o p ie rs ie  M a rs z a łk a , w y k o n a n e  p rz e z  p ro f . Laszczk ę  
w  r. 1 9 1 6 . S osny z c m e n ta rz a  leg io n o w e g o  w  W o lc z e c k u , ry s o w a n e  w  1 9 1 6  r .

F o t .  H . P o d d ę b s k i.

urzędy, wojsko, prawodawstwo. I  oto w  dniu 29 l i ­
stopada siedzibą N acze ln ika  Państwa staje się Bel­
weder. Zainsta lowanie się w  nowej siedzibie odby­
wa się pod dobrym  znakiem — poprzedniego w łaś­

nie dnia p row incjona lne rządy w  dzie ln icy austriac­
k ie j i  p rusk ie j podporządkow ują  się rządow i w a r­
szawskiemu i oddają się do dyspozycji Naczelnika 
Państwa —  rozdarta  zaboram i Polska poczyna się

P o k ó j k o n fe re n c y jn y  —  g d ań sk ie  d re s o iry  i zy d le  renesansow e.
N a  s to le  m ik ro fo n  P o lsk ieg o  R a d ia , p rz e z  k tó r y  M a rs z a łe k  p rz e m a w ia ł do d z iec i w  d n iu  1 1 .X I .1 9 2 6  r.

F o t.  H . P o d d ę b s k i.
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G a b in e t i z a ra ze m  s y p ia ln ia  N a c z e ln ik a  P a ń s tw a  i N a c ze ln e g u  W o d z a  w  1 9 2 0  r .
F o t.  I I .  P o d d ę b sk i.

scalać. Rok 1919. Polska siła zbro jna, pozostająca 
pod rozkazam i Józefa P iłsudskiego, ja ko  Naczel­
nego W odza, ustala granice Państwa, w yrąbu jąc  
je  orężem. Belweder jes t nie ty lk o  labora to rium

politycznym  lecz i sztabem operacyjnym , k ie ru ją ­
cym dzia łan iam i w ojennym i.

Rok 1920-ty. Rozwój dzia łań  w ojennych p rzy ­
nosi szereg sukcesów, okryw a jących  sławą młodą

S y p ia ln ia  M a rs z a łk a .
Fot. H. Poddębski.



Pokój biblioteczny. Fot. I I.  Podclębski.

arm ię polską i je j W odza. Po dniach zwycięztw , 
oprom ienionych zajęciem  K ijo w a , przychodzą dni 
próby. I  w łaśnie tu, w Belwederze, rodz i się genia l­
ny plan, k tó ry  sięgającą ju ż  aż pod W arszawę na­

wałę bolszewicką, odrzuca i rozb ija , ra tu jąc  od po­
gromu nie ty lk o  Polskę, lecz i całą Europę. A  gdy 
dzia łan ia  wojenne, przesądzone zwycięstwem pol­
skim , ustaną, na szarym  strze leckim  m undurze

S ta ra  a d iu ta n tu ra .
Fot. Pat.
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D a r y  k o p a lń  so li, w ę g la  i h u t że la zn y c h  z a g łę b ia  śląskiego i dą b ro w s k ieg o .

F o t.  I I .  P o d d ę b s k i.

gospodarza Belwederu po jaw ią  się odznaki m ar­
sza łkow skie j godności.

Nadchodzą la ta  gruntow ania  państwowości, 
tw a rda  praca nad skonsolidowaniem  wszystkich

s ił polskich w dzia łan iu  poko jow ym . K om naty bel- 
wederskie są św iadkam i nieustannych kon fe renc ji, 
w k tó rych  raz po raz w ola widzącego jasno drogę, 
po k tó re j Polska musi iść, N aczelnika Państwa musi

D a r y  w si. F o t.  H . P o d d ę b s k i.
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prze łam yw ać małoduszność czy egoizm po­
litykó w , staw ia jących interes swej p a r tii po­
nad dobro Polski. Ileż  s iły  ducha i ha rtu  w o li 
m usiał wydobyć ze siebie Józef P iłsudski, by 
trw ać  niezłom nie na s traży dobra Polski, k tó ­
rego Belweder b y ł zaiste najpotężn ie jszym  
bastionem. Czyż można się dziw ić, że w yczer­
pany w a lką  nieustanną, ta k  w yczerpującą 
i p rzykrą , w a lką  z p a rty jn ic tw e m  i w ich rzy- 
cielstwem, z se jm ow ładztw em  i p ryw a tą , Jó­
ze f P iłsudski nie zgodził się sprawować na­
dal w ładzy  w  charakterze Prezydenta Rze­
czypospolite j i opuścił Belweder, przenosząc 
się w zacisze Sulejówka.

W ró c ił do Belwederu po pam iętnych 
dniach m ajow ych 1926 roku, gdy ponownie 
u ją ł w swe ręce pieczę nad Polską, je j roz­
w ojem  i obroną.

I  oto znowu Zgrom adzenie Narodowe 
w yb ie ra  M arsza łka  Józefa Piłsudskiego Pre­
zydentem Rzeczypospolite j. M arsza łek nie

I-s z a  p o c ze k a ln ia  z k o m p le te m  m e b li w  s ty lu  L u d w ik a  F ilip a .
F o t.  H . P o d d ę b sk i.

M arszałka, w  ciszy kom nat belwederskich 
i pałacowego parku, zna jdu je  jednak s iły  do 
n ieusta jącej pracy nad umacnianiem pań­
stwowości, zw iększaniem  obronności Polski 
i Je j au to ryte tu  w  rodz in ie  narodów i państw.

A  corocznie w  dniu 19 marca, w dniu 
Im ien in  M arsza łka, p łyną do Belwederu nie­
zliczone .tłumy starszych i d z ia tw y z życze­
niam i, nadchodzą dziesią tk i tysięcy depesz—  
w  tym  dniu cała Polska dokum entuje n a j­
głębsze p rzyw iązanie  do O dnowiciela Pań­
stwa.

Rok 1935-ty. W  prog i Belwederu w k ra ­
cza bezlitosna śmierć,, a cała Polska p rzy ­
obleka się k irem  najcięższej żałoby. W  sa­
lonie belwederskim , gdzie się odbyw ały o fi­
c ja lne p rzy jęc ia , staje trum na Tego, co Polsce 
w yw a lczy ł Niepodległość...

Obecnie Belweder sta ł się Muzeum N aro­
dowym, celem p ie lg rzym k i tysięcy Polaków.

P o k ó j s to ło w y.
F o t.  H . P o d d ę b s k i.

p rzy jm u je  jednak w yboru  —  nie chcąc, by 
konsekwencją p rzew ro tu  majowego było za­
jęcie przezeń najwyższego o fic ja lnego stano­
w iska w  Państwie. W ybrany, zgodnie z zale­
ceniem M arsza łka, P rezydentem  R zp lite j 
p ro f. Ignacy M ościck i przenosi siedzibę G ło­
w y Państwa na Zam ek K ró lew ski. M arszałek 
pozostaje w Belwederze, k tó ry  na nowo staje 
się ośrodkiem najw yższej s iły  m ora lne j w 
Polsce.

Zm ienia się jednak charakte r atm osfery 
Belw ederu : w praw dzie  i teraz z ja w ia ją  się 
tu ta j wysocy dosto jn icy i przedstaw icie le 
państw obcych, lecz nie ma ju ż  tego nie­
ustannego, a ta k  denerwującego i w yczerpu­
jącego zmagania się z se jm ow ładztw em  i par­
ty jn ic tw e m , nie ma korowodu o fic ja lnych  w i­
zyt. Panuje tu  te raz atm osfera spokojne j, 
skupionej pracy i rodzinnego ogniska.

W yczerpany całożyciowym , nad ludzk im  
trudem  w  najcięższych w arunkach organizm

I l - g a  p o c ze k a ln ia  z k o m p le te m  m e b li b ie d e rm e ie r ’ow skich  z okresu  
p o w s ta n ia  lis to p ad o w eg o

Fot. Pat.



W yją tko w e  to muzeum, ja k  w y ją tko w ym  by ł 
człow iek, po k tó rym  ty le  pam iątek tu  się zna jdu je . 
W ięc przede w szystkim  cechuje wnętrze Belwe­
deru n iezw ykła , wręcz spartańska prostata.

Już zbro je  rycerskie w  ha llu  są doskonałym 
akordem, nastra ja jącym  na ton epopei rycerskie j 
Józefa Piłsudskiego.

gółów urządzenia —  to wszystko w prow adza nas 
w  atmosferę żo łn ie rsk ie j prostoty, ja k ą  roztacza ł 
w okó ł siebie M arszałek, k tó ry , ja k  n ik t  inny, znał 
duszę żo łn ierza i na ton  górny, zwycięski nastra­
jać  um ia ł dusze tych  wszystkich, d la k tó rych  p ra ­
ca dla Polski najw yższym  była  nakazem.

W id o k  na P a ła c  B e lw e d e rs k i od s tro n y  p a rk u .

Ten sam ton panuje w  pokojach, gdzie M a r­
szałek pracował i w yp o czyw a ł: na b iu rku  —  u lu­
biona f ig u rk a  legionisty, w b ib lio tece ulubione 
ks iążki, wśród k tó rych  na jw ięce j dzie ł h istorycz­
nych, w syp iln i nad łóżkiem  —  p o rtre t Napoleona 
i ry n g ra f z M atką  Boską. Proste, zwyczajne łóżko, 
w  kredensie zw ykłe  p laterowane nakrycie, zupek 
ny b rak  wyszukanych ozdób, skromne k u r tk i strze­
leckie —  u lub iony s tró j codzienny i ty le , ty le  szcze-

F o t.  H . P o d d ę b sk i.

To też, gdy sta jem y przed łóżkiem , na k tó ­
rym  um arł Józef P iłsudski, czujem y cały ogrom 
stra ty, ja k ą  poniosła Polska 12 m a ja  1935 roku.

Lecz zarazem czujem y, ja k  w iele z tw a rd e j 
pracy całożyciow ej M arsza łka jest dokoła nas, 
w  naszych sercach i duszach, w k tó rych  p rzyk ład  
o fia rne j p racy dla O jczyzny Józefa Piłsudskiego 
rzeźb i nakaz n ie iistaw ania w w ysiłkach „d ź w ig a ­
nia Polski w y ż e j” .


